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WYbIórCZY
PrZEGLąD

 PrAsY 
Geodetický a kartografický obzor  
[wrzesień 2013]

l„Geomatika nebo 
geoinformatika?”, czyli 
geomatyka czy geoinfor
matyka. Odpowiedź na 
pytanie zadane w tytu
le felietonu jest obec
nie przedmiotem deba
ty czeskich naukowców 
sprowokowanej pracami 
nad krajowymi ramami 
kwalifikacji regulującymi 

kształcenie studentów. Jak się okazuje, nie
które tamtejsze uczelnie kształcą geoma
tyków, a inne geoinformatyków, choć ich 
programy nauczania są do siebie podob
ne. Zdaniem autora felietonu spór można 
rozstrzygnąć, sprawdzając, który termin 
jest bardziej popularny. Według Google 
w czeskim internecie znacznie częściej 
pisze się o geoinformatyce. Podobnie jest 
zresztą w Polsce oraz wschodniej i połud
niowej części kontynentu. Mieszkańcy 
Zachodu preferują jednak termin „geoma
tyka”. Nieco w rozkroku stoją kraje nie
mieckojęzyczne, gdzie oba pojęcia uży
wane są z podobną częstotliwością. 

GeoInformatics [6/2013]
lW poprzednim fe
lietonie James Fee kry
tycznie wyrażał się 
o wdrażaniu otwartych 
standardów (a konkret
nie o OGC), a w naj
nowszym numerze bie
rze na warsztat otwarte 
dane OpenStreet Map. 
Jego zdaniem projekt 
ten cechuje spora anar

chia. Wprawdzie przyczyniła się ona do 
popularyzacji otwartych map, ale teraz 
znacznie utrudnia dalszy rozwój przedsię
wzięcia. Zdaniem Jamesa Fee rozwiązanie 
problemu tkwi w lepszym promowaniu ko
mercyjnego wykorzystania danych OSM. 
Choć pomysł budzi duże kontrowersje, to 
tylko tak można zapewnić finansowanie 
projektu na odpowiednim poziomie – ar
gumentuje Fee w felietonie pt. „OSM Plus 
– Professional OpenStreetMap Meets”. 
lArtykuł „Battling Food Insecurity” wpi
suje się w cykl publikacji o intrygujących 

zastosowaniach GISu. San Jose to miasto 
kontrastów. Z jednej strony sporo tu zamoż
nych rodzin, a z drugiej – ludzi tak ubo
gich, że brakuje im na wyżywienie. Zda
niem studentów z tamtejszego uniwersytetu 
rozwiązanie jest na wyciągnięcie ręki, 
a konkretnie wisi na drzewach. W mieś cie 
panuje bowiem świetny klimat do uprawy 
drzew owocowych. Gdyby skorzystać 
z tej możliwości w przestrzeni publicznej, 
udałoby się znacznie zredukować pro
blem niedożywienia. Gdzie tu miejsce dla 
GISu? Ano, technologię tę wykorzystano 
do inwentaryzacji już rosnących drzewek, 
a także do wytypowania miejsc, gdzie 
można by zasadzić kolejne. 

Geospatial World [wrzesień 2013]
lDzięki zastoso
waniu technologii 
geoprzestrzen
nych w pewnym 
regionie w In
diach udało się 
zwiększyć plony 
średnio o 8%. 
W USA GIS po
mógł zapobiec 
spadkowi zbio

rów, który przełożyłby się na straty rzędu 
2 mld dolarów. Z kolei Unia Europejska 
rocznie przeznacza 0,5 mld euro na roz
wiązania geoprzestrzenne dla rolnictwa. 
Te i wiele innych przykładów podanych 
w artykule „The Geo-Green Revolution” 
udowadniają, że specjaliści od GISu, 
geodezji i kartografii powinni szybko za
interesować się agrobiznesem. Zmiany 
klimatu, wzrost liczby ludności i nasilają
ca się urbanizacja sprawiają bowiem, że 
w najbliższych dekadach pracy na tym 
rynku dla nich nie zabraknie. 

GPs World [wrzesień 2013]
l„2013 State 
of the Industry 
Report” to seria 
publikacji poświę
conych przyszłoś
ci nawigacji sate
litarnej. Z lektury 
eksperckich arty
kułów można się 
np. dowiedzieć, 
że wkrótce na ry

nek amatorskich urządzeń powinny trafić 
pierwsze odbiorniki dwuczęstotliwościowe, 
obecnie użytkowane przez specjalistów 
od geodezji czy GISu. Rzadziej będzie
my także mówić o sprzęcie GPS, a częś
ciej o GNSS. Coraz bardziej palącym 
problemem będzie zakłócanie sygnałów 
nawigacyjnych. Jak jednak wynika z ankie
ty przeprowadzonej wśród kilkuset przed
stawicieli branży GNSS, na razie niewielu 

z nich (około 1/4) dostrzega to zagroże
nie. Ciekawostką jest, że aż ponad połowa 
ankietowanych przewiduje, iż prędzej czy 
później geodeci w ogóle nie będą musieli 
wychodzić w teren. Wystarczą im bowiem 
technologie fotogrametryczne. 

Point of beginning [wrzesień 2013]
lJuż niemal 
wszystkie nowe 
tachimetry i od
biorniki satelitar
ne wyposażone 
są w aparat foto
graficzny. Jak na 
przykładach z ży
cia wziętych prze
konuje autor arty
kułu „The Picture 

of Productivity”, dla wielu amerykańskich 
firm geodezyjnych stał się on nieodzow
nym narzędziem pracy. Nie tylko pozwa
la zorientować się w zebranych danych, 
ale także ułatwia unaocznienie klientowi 
wykonanej pracy, sterowanie tachimetrem 
w trudnych warunkach czy nawet wyko
nywanie pomiarów fotogrametrycznych. 
Dobrze jednak pamiętać, że do wielu 
z tych zastosowań potrzebny jest nie tyl
ko sam aparat, ale także specjalistyczne 
oprogramowanie. 

LiDAr Magazine [3/2013]
lNiejeden polski 
geodeta tudzież 
przedstawiciel 
innej branży za
stanawia się te
raz nad kupnem 
skanera laserowe
go. Z jednej stro
ny urządzenie jest 
drogie, a nastroje 
na rynku kiepskie, 

ale z drugiej – przy tradycyjnych pomia
rach trudno już o przyzwoity zarobek. Oso
by z takimi dylematami odsyłamy do ar
tykułu „Use SWOT”. SWOT to popularna 
w psychologii metoda podejmowania  
decyzji. Polega na tym, by znaleźć silne  
i słabe strony naszego pomysłu (Strenghs,  
Weaknesses), a także szanse i zagrożenia 
płynące z jego realizacji (Opportunities,  
Threats). By pomóc w tej analizie w odnie
sieniu do skanera, autor zaleca zastanowić 
się nad kilkoma pytaniami. Na przykład, 
czy stać mnie na taki zakup, a jeśli tak, to 
czy nie bardziej opłaca się wynajem sprzę
tu? Czy dysponuję odpowiednimi pracow
nikami? Jeśli nie, to jak ich znaleźć lub prze
szkolić? Gdy analiza SWOT wskaże, że 
warto inwestować w skaner, dobrze prze
prowadzić ją także w odniesieniu do intere
sujących nas modeli sprzętu – radzi autor.
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